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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

lowaizj-szft,- spraszamy Was o r o z p o w s z e c h n i a n i c Robotnika'
— —

Hej! śmiało...
He]! Śmiało w bój wystąpcie wraz, 

Niech zapał was owionie,
1 walczcie wciąż za sprawę mas,

Znak krwawy wziąwszy w dłonie! 
Nic baczcie nic, że my wśród krat: 

Nie jęezyin tu, nic płaczem,
Bo wie! z nn , że za parę lat 

W  wolności się zobaezym.
N i c  ii w iara ta  otoczy was,

Niech siły wam przysporzy. 
Skupiajcie lud a w krótki czas 

On wrogom kres po łoży!
1 runie tron. i zginie kat 

1 ty ran  zezeznie z świata,
A prawy rząd otoczy świat 

I ludy z sobą zbrata.
Lecz zdziała to nie żaden cud,

Nie cud zniweczy wroga,
Locz prawda cna i ludu trud 

I walka krwawa sro g a!
Za walkę tę choć wielu z nas 

Ulegnie srogiej karze,
Nie zmęczą teru, gdyż w imię mas 

Stoimy przy sztandarze!
I kto nam druh i w walce brat, 

Niech w nim  ta wiara płonie,
I niechaj go wciąż krzepi tak 

Jak  nas tu w P aw ilonie!...
W i ę ź n i ó w  i o 

X pawilon, w  październiku 90 r.
• •  *

W r o c z n i c ę

tryumfował, nie widząe nigdzie przeszkód w 
uciskaniu i wyzyskiwaniu ujarzmionego ludu.

Pierw szy opór, jaki car spotkał, pierwszy 
kamień, o który się potknął na drodze w yró­
wnanej krwią i ciałami jego ofiar, był ruch 
socjalistyczny. Było to na zaraniu socyalizmu 
u nas, gdy pierwsze nieliczne jeszcze szereg, 
świadomych robotników, zorganizowanych w 
partyę K proletaryat*, rozpoczęły pracę nad 
zbudzeniem do samodzielnego życia polskiej 
klasy robotniczej. Rząd, zasypiający już na 
lauraeh po zduszeniu powstania 63 roku, spie­
szył zalać zawczasu tlejącą iskrę, by nie roz­
rosła się w pożar. Spieszył tembardzioj, że 
za głowami pierwszych szeregów można już, 
było spostrzec poruszenie nieznanego dotych­
czas rządowi przeciwnika —- ludu roboczego, 
który się garnął pod wywieszony sztandar 
walki, bo w gorących słowach apostołów nowej 
ewangelii słyszał echo własnych skarg i bólu.

W alka się rozpoczęła. Znowu na  zarosłej 
już traw ą drodze do cytadeli było tłumno, 
znowu ziemia na mogiłach dawniejszych bo­
haterów walki odziała się w purpurę krwi 
męczeńskiej. Stanęły szubienicę i car powsta­
jącemu ruchowi rzucił wpoprzek drogi cztery 
trupy. B yły to trupy towarzyszy Kunickiego,
Bardbwskiego, Ossowskiego i Pietrusińskiego,

^ I S Z A  zaległa Polskę po krwawej łaźni 
63 roku. Co było najdzielniejszego i en ergi- , 
czniejszego wśród inteligencji, mieszczan i ! 
rżeuueślników zginęło na  szubienicach, na polu I 
bitwy lub konało w kopalniach i stepach Sy- j  
biru. Nad krajem szalała burza zemsty z wy- ; 
<ięzcó w : panowała brutalna samowola, sypały J 
się prawa wyjątkowe i szykany. Rząd e irski 1

powieszonych 28 stycznia 1886 roku.
■ «Te szubienice dla Was dźwignięto, towa­

rzyszce — pisali skazani w ostatniefn swetn 
słowie do polskich robotników. W  osobie bo­
wiem powieszonych rząd chciał zamordować 
myśl o walce i swobodzie, na  śmietniku cy­
tadeli razem z trupami towarzyszy, m yślał za­
grzebać nadzieję lepszego ju tra  dla wyzyski­
wanego proletaryusza, w nimfach więzienia 
zamierzał zamknąć, w Syberyi zamrozić świa­
domość i ] o czucie swych krzywd u robotnika. 
Daremna praca!

Teraz gdy minęło już latyjedenaście od bo­
haterskiej śmierci naszveh towarzvszv, gdv 
cytadela już niortiz zapełniała się po brzegi, 
każdy dojrzy, jak bezskuteczną jest robota rzą-
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dowa. Prawda serce Kunickiego i jego trzech 
towarzyszy bić przestało, lecz sprawdziły się 
na nich słow a p o e ty :

Kto w poświęceń zmarł godzinie,
Ten dla oka umarł tylko,
Mieszka w  ludzkich serc ukryciu  
I z dniem każdym z każdą chwilką 
Żywy rośnie w  tej mogile.

P o  uczucie, które zmarłych ożywiało, żyje te­
raz w  tysiącach serc robotników polskich.

Partya «Proletaryat» była pierwszą powa­
żniejszą próbą złączenia szerszego koła polskich 
robotników dla wspólnej walki o swoje prawa. 
Śmierć zaś Kunickiego i jego towarzyszy była  
chrztem bojowym polskiego socjalizm u' Od­
tąd przeżyliśmy wiele. Ruch nasz, hartując 
się jak stal w ogniu walki, w yrósł i zmężniał. 
Zam ilkły niedawne jeszcze spory i waśnie. 
Niem a już teraz pomiędzy nami żadnego po­
działu na grupy i stronnictwa i wszystkie siły  
łączą się w jednym  kierunku, ogniskują się 
w jednej organizacji partyjnej.

1 teraz właśnie, kiedy droga nasza jest w y­
raźnie wytknięta, powstała m yśl uczczenia tych, 
co pierwsi stanęli do boju i życie swo złożyli 
w ofierze naszej wspólnej sprawie. Zebrani 
w Londynie na kongresie międzynarodowym  
przedstawiciele proletaryatu polskiego uradzili, 
by co roku w pierwszą n iedzielę po 28 sty­
cznia obchodzono w Polsce uroczyście pamięć 
naszych pierwszych męczenników.

Rocznica ta będzie świętem  jedności prole­
taryatu polskiego. Oddzieleni jedni od dru­
gich siłą brutalną najezdców i barbarzyńskiemi 
prawami caratu w  dniu tym złączym y się w 
jednem uczuciu nienaw iści do niewoli' i poni­
żenia naszego i z poczucia swej solidarności 
zaczerpniemy nowo siły  do walki z niespra­
wiedliwością. Wspominając ubiegłe lata, śmiało 
spojrzymy przyszłości w oczy. Idziem y wciąż 
naprzód! Czekają nas jeszcze poważne prze­
szkody, niejedną będziem y m usieli złożyć ofiarę, 
na niejedno się zdobyć poświęcenie, lecz zawsze 
ożywiać nas będzie pewność zwycięstwa naszej 
sprawy.

Pod opieką rządu
i^ D N O Ś N I E  do świata zwierzęcego nauki 
przyrodnicze stw ierdziły fakt, źe każdy orga­
nizm, który zaczyna w ieść życie pasożytnicze, 
ulega zw yrodnieniu: jedne organy całkiem w  
nim  zanikają, inne znowu, zwłaszcza te które 
służą do odżywiania się (ssawki, żołądek), n ie­
pomiernie się rozwijają. Jednem  słowem , zw y­
rodnienie fizyczne i utrata zdolności do samo- 
istnego  życia stanowią ogólną cechę wszystkich I 
organizmów, które wiodą życie pasożytnicze. >

Z powyższego n ie sądź, czytelniku, że m am y 
zamiar kreślić studyum  przyrodnicze o zw y­
rodnieniu fizycznem  burżuazyi, choć studyum  
takie, n ie wątpimy, zainteresowałoby naszych  
czytelników wobec łatwo dających się zauwa­
żyć na osobach kapitalistów coch wyróżniają­
cych —  na dowód przytaczamy choćby to, 
źe typ poważnego kapitalisty we wszystkich  
ilustracyach występuje stale z tęgiem brzusi- 
w cm : «I brzuchy im tyją jak kadzie w bro­
warze* 1 —  słusznie m ówi jedna z piosnek  
mularskich.

N ie o to jednak tym razem nam chodzi. 
L waga wstępna nasunęła się. nam m imowoli 
przy rozpatrywaniu, do jakiego stopnia bezra­
dności i zacofania w dziedzinie produkcyi do­
chodzi burżuazya przy tych wyjątkowo korzy­
stnych warunkach, jakie dla niej stwarza opieka 
carskiego rządu.

W jednem  zo swych ostatnich przemówień 
do przedstawicieli fabrykantów m inister W itte 
powiedział: «Zaledwie można przedstawić so­
bie rząd bardziej przychylny dla was niż obe- 
cny : przemysł m iejscowy jest popierany pod 
każdym względem , tak żo nie potrzebujecie 
bać się zagranicznej konkurencji*. Słowa te 
potwierdzają nieraz już przez nas wypowiadane 
zdanie, źe rząd carski ma na względzie prze- 
dewszystkiem  interesy klasy kapitalistów i im 
podporządkowuje interesy całej ludności. Naj­
bardziej daje się to we znaki klasie robotni­
czej, gdyż gw oli interesom kapitalistów rząd 
rzuca robotników na pastwę wyuzdanego w y­
zysku, n ic daje im żadnych praw i środków 
obrony i prześladuje każdy solidarny opór prze­
ciw  w yzyskow i, każdy przejaw świadomości 
i organizacji robotniczej. M ówiliśmy już o 
tern nieraz, kładąc nacisk na konieczność w y­
sunięcia na plan pierwszy walki z rządem, 
dziś przeto ograniczym y się do wyjaśnienia, 
jak opieka carska odbija się na rozwoju pro­
dukcyi i jakie stąd wynikają skutki dla na­
szych kieszeni.

W Strasburgu, znanym  z wyrobu pasztetów  
z wątróbki gęsiej, istnieje sp ecjalna hodowla  
gęsi, przy której wątroba ich rozrasta sie do 
olbrzymich rozmiarów, pozbawiając je możno­
ści ruchów. Coś podobnego dzieje się z fa­
brykantami hodowanym i przez cara t: tylko żo 
zamiast wątroby niepom iernie rozrastają się u 
nich kieszenie w postaci zwiększonych zysków, 
procentów', dywidend, natomiast mózgi ich nie 
wysilają się na udoskonalenia w  produkcyi, 
gdyż od konkurencyi zagranicznej dostatecznie 
ich zabezpiecza rząd za pomocą ce ł ochronnych. 
W eźm y parę przykładów.

*
+ *

Rod pozorem że rozwój przem ysłu żelaznego 
w kraju w ym aga bezwarunkowego zabezpie-
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czenia go od konkurencji zagranicy, fabry­
kanci wyrobili sobie u rządu to, żo na żelazo 
zostało ustanowione wysokie cło : od puda 
surowca 30 kop., od żelaza sztabowego i stali 
50 kop. (złotem). Rezultatem tego są wysokie 
ceny żelaza. Gdy w .Anglii cena puda suro­
wca wynosi 28 kop., żelaza sztabowego 76, 
szyn stalowych 55 kop., — u nas odnośne 
ceny wynoszą 86. 180 i 155 kop. czyli są o 
razy większe niż w Anglii. Konkurenóya 
zniewala fabrykantów' do zaprowadzania ule­
pszeń w technice, by zmniejszyć koszta pro- 
dukcyi i móc taniej sprzedaw ać; dzięki temu 
cena surowca w Anglii w ciągu ostatnich lat 
15 spadła z 40 do 28 kop. za pud. W pań­
stwie cara ma się rzecz przeciwnie. Zabez­
pieczeni cłami od konkurencji zachodu fabry­
kanci nietylko nie dbają o rozwój i taniość 
produkcji, ale korzystając ze swego uprzywi­
lejowanego stanowiska, szukają coraz w iększych 
zysków w podbijaniu cen, stąd też widzimy 
takie nigdzie więcej nie spotykające się zja- 
Avisko, że cena surowca a v  ciągu ostatnich 15 
lat podniosła się z 59 do 86 kop.!...

Przekonywasz się z tego czytelniku, że spo­
kojne życie przypadło a v  udziale hodoAvanym 
przez cara fabrykantom : jak te tuczone gęsi 
strasburskie drzemią sobie oni w wygodnych 
koszach, splecionych z ceł ochronnych i nie­
woli robotników; drzemią bez troski i obawy, 
że jaki anglik czy niemiec swą wynalazczością 
zniewoli ich przerwać słodką drzemkę i pomy­
śleć o postępach w technice produkcji; drze­
mią z małemi przerwami «ciężkiej pracy*, gdy 
nadchodzi czas zgartywania niepomiernych zy­
sków, by — jak wątroba u gęsi — kieszeń im 
rosła.

Jeszcze jaskrawiej występują te cechy kapi- 
talistóAr karm ionych z ręki carskiej ay prze­
myśle cukrowniczym. Dla cukru zagraniczne­
go rząd granicę zam knął — Avięc hulaj duszo 
fabrykancka! Pokaźne i łahve zyski fabry- 
k anto w cukru zachęciły jednak z czasem zbyt 
wielu kapitalistów do upraw iania tej gałęzi 
przemysłu i w rezultacie powstała silna kon­
kurencja , dzięki której ceny cukru zaczęły 
spadać: w 82 r. płacono za pud 6 rs. 71 kop., 
a v  86 r. już tylko 3 rs. 44 kop. «Przem ysł 
cukrowniczy przestał być złotym* — pisano 
wtedy po gazetach.

Fabrykanci jednak postarali się przywrócić 
złote czasy za pomocą spekulacji, a to w spo­
sób następujący. Zamknięcie granicy dla cu­
kru zagranicznego, zabezpieczając fabrykantów 
od konkurencji zagranicy, daje im możność 
dowolnie podwyższać ceny w kraju za pomocą 
umowy wzajemnej. Tak też zrobiono. B y  nie 
psuć sobie cen konkurencją, fabrykanci urna- 1 
wiają się wypuszczać na rynek krajowy tylko

taką ilość cukru, by nigdy nie było jego nad­
m iaru i, co za tem idzie, ceny mogły się u- 
trzymać przy pożądanej wysokości; zbywającą 
ilość cukru postanawiają wywieść zagranicę, 
choćby' ze stratą,. Dla należytego kierowania 
tą spekulacją, zwianą syndykatem  cukroAvni- 
czym, ustanowiono specjalne biuro z przed­
stawicieli fabrykantÓAA' i energicznie zabrano 
się do okradania konsumentów.

W chwili zakładania syndykatu (87 r.) cena 
puda cukru wynosiła 3 rs. 84 kop., już w na­
stępnym roku podnosi się ona do 4 rs. 22 kop., 
a y  90 r. —  4 rs. 40 kop., a t  92 r. —  4 rs. 
67 kop., a t  93 r. —  5 rs. 9 kop. Złote czasy 
dla fabrykantÓAT zaczęły powracać. Byś czy­
telniku należycie zrozumiał cały ten szAvinde!, 
musimy dodać, że a v  tym samym czasie kiedy 
u nas gospodynie narzekały, że cukier wciąż 
drożeje i trzeba go oszczędzać, angielscy ho- 
doAvcy karmili nim bydło, gdyż tutejsi fabry­
kanci woleli część cukru sprzedawać a a -  Lon­
dynie ze stratą po 1 rs. 10 kop. pud (z do­
stawą!), byle tylko nie było jego nadm iaru 
w kra ju  i ceny szły av górę.

Ale taki rozbój, popełniany na kieszeniach 
konsumentów, Avłasncmi siłami fabrykantów 
utrzym ać s ię  długo nie mógł. Wobec a y j s o -  

kich cen cukru niejednem u fabrykantowi u- 
śmiechała się myśl nie wywieść przypadającej 
nań części zagranicę, lecz sprzedać ją  w kraju 
z grubym zyskiem, trzymać się zdała od syn­
dykatu i na Arłasną ręko korzystać z wytwo­
rzonej przezeń sy tuacji. I  zaczęła sio szerzyć 
«zdrada» w pośród zorganizowanej szajki zło­
dziei, rezultatem jej był upadek cen cukru i 
zachwianie się całej spekulacji — syndykatu. 
«W razie rozwiązania się syndykatu cukier 
odrazu może spaść do 3 rs. 15 kop. za pud* 
— straszyli wówczas siebie fabrykanci i poszli 
o pomoc do rządu : ' Zdrada wkradła się wśród 
nas i brak już nam  sił utrzymać ceny w gó­
rze, ratuj Aviec nasze djA vid en dy*!

I  car - batiuszka pospieszył z pomocą bie­
dnym  swym dzieciom — fabrykantom. Uka­
zem z dn. 20 listopada 95 r. rząd przyjął na 
siebie sprawę reguIoAvania rynku cukrowego 
a t  interesach fabrykantów, a to a v  ten sposób, 
że m inister finansów określa ilość cukru, jaka 
może być Avypuszczona z fabryk na rynek 
ATewnętrzny. wszystko ponad to musi pozostać 
na składach fabrycznych lub też może być 
wywiezione zagranicę. Jednem  słowem, roz­
bójnicza zasada, którą kierował się dotychczas 
syndykat cukrowniczy, zyskała sankcyę rządo- 
Avą z tą tylko różnicą, że teraz zdrada wśród 
fabrykantów stała się niemożliwą. «Pomoc 
rządu przyszła nam a v  porę*! — cieszyli się 
fabrykanci i rzeczywiście z chwilą ogłoszenia 
carskiego ukazu cena cukru z 3 rs. 90 kop.



Nr. 20 R O B O T N I K

w ciągu 2-ck miesięcy podniosła się do 4 rs. 
75 kop. Złote czasy dla fabrykantów znów 
•wróciły, za to trzeszczą kieszenie konsumentów.

Taką opieką rząd carski otacza fabrykantów : 
7. niewoli robotników, z ceł ochronnych i gra­
bieży konsumentów czerpią oni łatwe zyski, 
nie odczuwają więc potrzeby udoskonaleń w 
technice produkcji. «Po co myśleć o taniości 
produkcyi, kiedy i bez tego dobrze się nam 
dzieje*! W  tym  kierunku idą oni tak daleko, 
że uważają postęp techniczny za szkodliwy 
dla siebie, tak np. wyraził sic: p. Tołpygin 
w swym referacie o cukrownictwie, odczyta­
nym  na obchodzie 25-letniego jubileuszu kijo­
wskiego Towarzystwa technicznego! Dzięki 
tem u widzimy tu takie zjawiska, że w cukro­
wnictwie dopuszcza się burak o daleko niższej 
zawartości cukru, niż zagran icą ; że istnieją 
takie monstra urządzenia wewnętrznego i te­
chniki, jak cukrownia Mircze w Lubelskiem; 
że w przemyśle żelaznym dotąd używają się 
piece o zacofanej konstrukcji, pochłaniające 
olbrzym ią ilość paliwa, z małą wytwórczością 
itd. A w parze z tern widzimy nigdzie już 
na zachodzie nie Spotykającą się wysoką stopę 
procentową. Tak np. kampania, 05 - 96 roku 
dała akcyonaryuszom cukrowni Poturzyn HO 
procent czystego dochodu, Dobrzelin — 20, 
Częsfocice — 16 i pół, itp.

*
*  *

Jak  to odbija się na  dobrobycie ludności ?
TV wieku pary i elektryczności mierzą sto­

pień cywilizacji kraju ilością zużywanego prze­
zeń żelaza. Gdy w Ameryce, Anglii. Belgii 
na każdego mieszkańca rocznie przypada 7 
pudów żelaza, pod caratem  zaledwie jeden! 
Do i jak tu myśleć o rozpowszechnieniu wy­
robów z żelaza wobec niezmiernie wysokich 
cen jego. Dość powiedzieć, że ludność całego 
państwa nadpłaca rocznie na  żelazie do 100 
milionów rub li! A to dzięki cloni, wysokim 
dywidendom i niedołężnej gospodarce pielęgno­
wanych ppzez carat kapitalistów.

Wysokie, ceny żelaza powodują drożyznę m a­
szyn, narzędzi i, co za tom idzie, drożyznę i 
w innych gałęziach przem ysłu. Tak np. oka­
zuje się, że mąka wyrobiona z rosyjskiego ziar­
na w Anglii -rr .pomimo kosztów dwukrotnego 
transportu —- jest tańszą od mąki wyrobionej 
z, tegoż ziarna, na miejscu, co spowodowało 
rząd carski do. ustanowienia cła na mąkę za­
graniczną gwoli interesom pp. młynarz}'. I to 
się dzieje w kraju ro ln iczym !

Jeszcze dobitniej czuje to samo iwpja kie­
szeń, czytelniku, na cukrze. Gdy my za funt. 
cukru w kostce płacimy, 80j groszy, konsument 
•angielski za ten sain cukier płaci, tylko 14 
groszy, -- m y więc nadpłacam y nu każdym 
funcie LG groszy : z tych 9 groszy bierze., dla

siebie rząd w postaci akcyzy (1 rs. 75 kop. oij 
puda), resztę pochłaniają kapitaliści — właści­
ciele cukrowni.

Do takiej grabieży naszych kieszeni prowa­
dzi polityka carskiego rządu. Nie ogranicza 
się ou na ciemiężeniu robotników, by kapita­
listom dać możność nieograniczonego wyzysku 
w fabrykach, — jeszcze za pomocą ceł i spe­
c ja lnych  ukazów oddaje ludność całą na łup 
ich żarłoczności. Gdy konsument zagraniczny, 
korzystając z braku cel, niższej stopy procen­
towej i postępów, technicznych w produkcyi, 
płaci za towar taniej, — u nas ma się rzecz 
przeciw nie: cła, akcyzy, wysokie dyw idendy 
i zacofanie produkcyi za ten sam towar zmu­
szają nas płacić drożej.

Spotk ać jednak można nieraz takiego mą­
dralę, co dowodzi, że dla robotników to nawet 
dobrze, jeżeli rząd za pomocą ceł pomaga prze­
mysłowcom. Jest to zwykłe m ydlenie oczu, 
byle robotników utrzymać na pasku polityki 
fabrykanckiej. Zdanie, że gdy fabrykantom 
dobrze, to i robotnikom dobrze, jest wierutnym  
fałszem, bo gdzież to są tacy fabrykanci, któ­
rzy by z własnej in ic ja tyw y , gdy im interes} 
idą dobrze, podwyższyli płacę robotnikom ? 
Niema takich, bo apetyt wyzyskiwacza wciąż 
wzrasta i, gdyby nic obawa przed robotnikami, 
raczej zniżałby on zarobki niż je podwyższał. 
A choćby nawet w jakim szczególnym wy­
padku wraz z zaprowadzeniem eht miała n a ­
stąpić podwyżka zarobków, to niegodnem nas 
robotników byłoby szukać dorobku do spółki 
z fabrykantami w krzywdzie innych lu d z i; 
zresztą odbiłoby się to i na nas samych, boć 
przecie m anną bożą nic żyjemy, lecz wszystko 
kupujemy za krwawo zapracowany grosz i wy­
sokość cen dałaby się i naszym kieszeniom 
we znaki.

Dlatego też niem a i nie może być nic wspól­
nego pomiędzy naszą robotniczą polityką i po 
lityką fabrykancką. Zarobek nasz nie od ceł 
ochronnych zależy, ale od prawodawstwa fa­
brycznego i .swobody stowarzyszeń : ta, tylko 
drogą skutecznie bronić możemy swoich in te­
resów. Tu zaś przeszkodę dla nas stauo.w i 
despotyczny rząd najezdniezy, popierający in ­
teresy naszych wyzyskiwaczy . Gdy .nam nie 
wolno łączyć sio dla. obrony swego bytu, fa­
brykantom  rząd pozwala zakładać stowarzysze­
nia w celu ograbiania konsumentów:. To samo 
spostrzegamy w każdej innej dziedzinie naszego 
życia codziennego i każdy grosz, wyciągnięty 
z naszej kiesżęui pod osłoną rządu, jest dla 
nas jednym  dowodem więcej, że trzeba dążyć 
do .radykalnej zmiany dzisiejszych stosunków, 
byśmy nie b y li , wciąż oddawani na pasty.ę 
kapithli.styązitym pasożytom.
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Z fabryki Norblina. -  W  N r. 17-ym  n a ­
szego pism a zaw iadam ialiśm y tow arzyszy o 
sierpniow ych zajściach w naszej fabryce, rezu l­
tatem  których b y ł ogłoszony bojkot na roboty 
za k az an e» t. j. te. za k tóre żądaliśm y  podw yż­
szenia płacy. Dopóki obstulunków  pilnych  n a  
te  roboty  n ie było. dopóty pp. fab rykanci u- 
piei-ah sio przy s wojem. ale przyszła jednakże 
i n a  n ie  kolej. R obotnicy  solidarnie postano­
wili robót tych za sta re  ceny n ie brać i wszel­
kie próby i w ybiegi m ajstra  pozostały bezsku­
tecznem u R ezultatem  solidarności naszej jest. 
to, Ze na robotach bojkotow anych podwyższyli 
ceny  o 10 procent. N iew ielkie to ustęp, two 
ze strony  fabrykantów  nauczyło  nas. jak m a­
m y postępować n a  przyszłość. N ależy przy­
pom nieć, Ze w arunki naszej walki z fab rykan ­
tam i by ły  bardzo niepom yślne, bo w łaśnie w 
fabryce panow ał zastój, należało więc postępo­
wać ostrożnie, ab y  naszym  chlebodawcom ? 
n ie dać powodu do w ydalan ia energiczniejszych 
z tow arzyszy, co w takich razach zawsze pra­
wie się zdarza. P iśm iennie przedstaw ione Za­
dan ia  nasze choć w części zm usiły  fab ry k an ­
tów do ustępstw , a n iech się ty lko robota lepiej 
ruszy, to swego nie dat ujem y i będziem y dalej 
ż ą d a ć . . . .  Zm uszeni jesteśm y z przykrością 
zaznaczyć, Ze n iek tórych  z tow arzyszy do so­
lidarności trzeba było nak łon ić  aZ pięścią, bo 
słowo n a  n ich  n ie sku tkow ało ; nazw isk ich 
d la ich w stydu w ym ieniać tn ła j n ie  będziem y, 
bo wobec zw ycięstw a i oni może dadzą się 
przekonać.

■f
*  *

Z fabryki F ra g e ta .  — I)o n iedaw na p rak ty ­
kow ał się u nas niczeni n ieuzasadn iony  zw y­
czaj strącan ia z tygodniow ego zarobku jednej 
ćw ierci dnia, jakoby za czas stracony  w tygo­
dn iu  n a  śniadania. F abrykan tow i mało było 
jednak  tej nigdzie n i ep rak ty  kowanej samowoli, 
bo oto rów nocześnie w razie zauw ażenia. Ze 
p racu jący  je  śn iadanie, tenże p łac ił 510 kop. 
kary . N iechby k tó ry  z nas spróbow ał wziąć 
za coś raz p ieniądze i pow tórnie się o n ie  u- 
potninać! N azwą go złodziejem . A tu  oby­
dw a razy  fab ry k an t m ia ł czoło brać to, co mu 
się nie nalcżHlo, podw ójnie k rad ł z naszej pracy. 
Dopiero w czerw cu inspektor fab ryczny  dow ie­
dz ia ł się o teiu szalb ierstw ie od jednego z to­
w arzyszy, a Ze za krzycząc}’ b y ł to wyzysk, 
aby  go uk ryć , w ięc rad  n ie  rad  m usiał stanąć 
po naszej stron ie pom im o n a ra d  z fab ry k an ­
tem . K azano obliczyć podług  list p łacy, ile 
kom u za owe śn iadania strącono, i w szystkim  
zw rócić. F ab ry k an t jednak  i tu  po trafił nas 
w yzyskać przez swego zausznika Szostkiewicza, 
pro jek todaw cy w szystkich sztuczek. K azał on 
urzędnikom  obliczyć należność po najniższej

: taksie, .!, j. jeśli robotn ik  w stąpił do fabryki 
1 n a  jon inb low y, to p rzy  zw rocie śnuidannego 

od początku do końca liczą nut tylko po 25 
I kop., chociaż po paru  latach b ra ł on pó łto ra  
I u może i 2 rs. i .stopniowo strącano  m u za 

śn iadan ia  coraz więcej.
Na w iosnę 96 r. sta ran iem  Szostkiew icza 

w ydalono 38 najd łużej p racu jących  robotników , 
z których tylko dw aj o trzym ali em ery tu rą , a 
m ian o w ic ie : A ntoni Chudzikiew icz po 36 la­
tach pracy  o trzym ał 40  rs. rocznie, inccnty  

1 B ortkiew icz po 34 latach pracy —  30 r s .! 
i Gdy we w rześniu  zgłosili się ci dw aj po zw rot 

śn iadannego, skorzystano z tego, żeby im odjąć 
em ery tu rę  za karę, Ze się ośm ielają upom inać 
o p rzy zn an ą  im  przez inspektora n a leżn o ść ....

Dzięki takim  złodziejstw om  fab ry k an t może 
w ydaw ać rocznie po 27 tysięcy  rub li (1.895 r.) 
n a  u trzy m an ie  dom u i w łasnej osoby. A za 
pom oc w tern obdzieran iu  p racu jących  i Szo- 
stkiew iezow i też coś z pańskiego sto łu  kapnie, 
jak np. w tym  roku we w rześniu nadzw yczajna 
srratyfikaoya 375 rs. zlotom. Szostkiewioz je ­
dnak  pow inien  by p rzy jąć do se rca  naukę, 
daną tym czasem  n a  żebrach  Kaweckiego.

Jak  szkodliw ym  jest brak solidarności dla 
naszej spraw y m am y przykład  następujący . 
W e w rześniu .Szostkiewioz za polerow anie n ie­
których  now ych przedm iotów  naznaczy ł cenę
0 połowo niższą od płaconej w innych  fab ry ­
kach. 1’olerow nicy n ie chcieli za tę cenę r o ­
bić, a że n ic  chciano im  dać innej roboty, 
w ięc w szyscy w ym ów ili robotę za 2 tygodnie. 
Po 2-eh tygodniach je d n ak  zna lazł się wśród 
n ich  jeden  zdrajca G ajduszewski. k tó ry  do ro ­
boty przyszedł, nie rozum iejąc w prost w łasnego
1 ogólnego naszego in teresu . P rzyszedł, zgo­
dził się robić za połow iczną cenę i tem  złam ał 
solidarność innych . P raw d a że G ajduszewski 
kijam i naukę dosta ł i n a  przyszłość może to 
będzie d lań  p rzestrogą, ale teraz przegrana z 
jego winy.

*
*  *

Z fabryk i S erkowskiego . —  W  giserni m o­
siężnej je s t u nas brygadzista  Jó zef Szulc, 
m ający przy sobie 4 robotników  i 2 chłopców ; 
zarab ia on n a  2 tygodnie 90 - 100 rs , ok rada 
bowiem  podw ładnych m u robotników  i na w a­
dze i przy  w y p łac ie ; w tym  celu urządza się 
on tak, żeby przy w ażeniu  odlew ów  żaden z 
robotników  n ie  b y ł obecnym , a  p ieniądze z 
k an to ru  sam odbiera i od siebie dopiero w y­
p łaca  robotn ikom ; co się przy tem  dzieje, n a j­
lepiej św iadczy fakt, że gdy  jeden  z robo tn i­
ków n ieobecny w dniu  w y jd a tt udał się w prost 
do kan to ru  po pieniądze, to o trzym ał o 10 rs. 
w ięcej, n iż zw y k le ; na drugi dzień jednak  
Szulc zażądał odeń .w spaniałom yślnie.- zw rotu  
ty lko 7 rs., grożąc w  przeciw nym  razie s trą -
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cenieni przy następnej wypłacie. Szulc trzym a 
się widocznie za ręce z administracyą, ho gdy 
w książce fabrycznej jest wypisany właściwy 
zarobek robotnika, to na kartkach ,"w  których 
są owinięte pieniądze, piszą inny mniejszy, 
nieraz o połowo, która idzie dla pana majstra. 
"VI ten sposób do majątku dojść nie trudno i 
Szulc może kiedy pouczać będzie innych, jakto 
dorobił się on «własną pracą i oszczędnością*!...

t ;dy Sorkowskl <dorabiał się*, to miał tylko 
kilku robotników i tych błagał, aby jaknajra* 
niej przychodzili, więc zaczynali o 5-ej rano 
i kończyli o 12-ej w nocy; zachęcając ich do 
gorliwej pracy, bo jest pilna robota i kupcy 
czekają, 8. m aw ia ł: «gdy mnie bodzie dobrze, 
to i wam będzie dobrze.-. Owszem, jest do­
brze, ale p. Berkowskiemu i jego dzieciom, a 
robotnikom jest tak dobrze, jak to zaraz opi­
szę. Oto jeden z tych robotników pracuje już 
20 lat i takie ma ułaskawienie, że jest chory 
na astmę i nie zarabia więcej jak 40 - 75 kop. 
dz ienn ie ; a jeśli z powodu swej choroby nie­
raz bez opowiedzenia się nie przyjdzie do ro­
boty, to jeszcze karę nań nakładają. W ięc 
taką wdzięczność okazuje 8. robotnikom, któ­
rzy gorliwie pracowali i powiększali majątek 
jego. Kochani robotnicy, nie czekajmy wdzię­
czności fabrykantów i nie ubezpieczajmy się 
na ich obietnice, ale żądajmy natychm iasto­
wego wynagrodzenia. Ńie zważajmy na ich 
tłumaczenie, że są przyciskani do muru, bo 
oni przyciskają nas do ziemi.

*
*  *

Z fabryki firanek Szlenkiera. — 1’ari Stefan 
Laurysiewicz, kasyer fabryki, następujący/iii 
sposobami stara się o stanowisko wicedyrektora. 
W  styczniu podczas stryjku tkaczy demoralizo­
wał ludzi płacąc za donosy i podkopywał sła­
bszych, przez zdradę których strejk przegrali­
śm y; upominającym się w tym czasie z po­
wodu braku roboty kobietom o zapomogi kazał 
się do pana Boga modlić, by chwila nieszczę­
ścia minęła, i odsyłał je do lombardu, by za­
stawiały garderobę.-. Bo złamaniu strejku ten 
sam cnotliwy L. zbierał a raczej wyduszał od 
robotników i robotnic składki na nabożeństwo 
za szczęśliwe zwycięstwo fabrykantów i od­
wrócenie takiej klęski na przyszłość — i cie­
mny lud w kościele musiał patrzyć na urąga­
nie niecnych łotrów jego nędzy.

Ban L. jest filantropem ! Pewnego razu ktoś 
zgiął rurę w fabryce i hak wyrwał. L. nie 
dowiedziawszy się, kto to zrobił, 80-ciu robo­
tnicom w ytrącił po 15 kop., kara ta jednak 
nie była wpisaną do książek obrachunkowych. 
(Idy doniesiono mu, że robotnice mocno wą­
tpią o przeznaczeniu tych pieniędzy a nawet 
wprost posądzają go o nadużycie, to L. wtedy 
zaczął się tłonaaczyć, że inspekeya takich kar

pisać nie każe i że pieniądze nie zginą (?) a 
tylko będą obrócone na cel, jaki uznają same 
robotnice. Tutaj jednak podzieliły się zdania; 
jedne przeznaczały na kościół, drugie na cho­
rych, pozostało zaś za najlepsze uznały, jeżeli 
te pieniądze niesłusznie zdarta oddane będą 
z powrotem na kupienie chicha, którego brak 
nieraz. Te ostatnie najw ytrw ałej obstawały 
przy swojern, aż wszystkim 80-iu pieniądze 
zwrócić musiano. L. wkrótce potem obniżył 
płacę dzienną o 10 kop., a gdy robotnice u- 
pominały się o swoje, przekładając mu, że te­
raz zima i życie coraz droższe, to sługus fa­
bryczny odpowiedział krótko: ale firanki tanie! 
Bezczelny ten ło tr sili się na porównania mó­
wiąc, że konia na rok się kupuje i robotnik 
też przez rok jest dobry, ale potem się «. rozzu­
chwala-. ; często też przytacza on przysłowie
0 nowej miotle. Będziemy musieli w końcu 
wziąć za tę miotłę, o której L. wspomina, choć 
czasem kije lepiej skutkują.

Robotnice, pokażmy, że ludźmi jesteśmy, i 
przy pierwszej sposobności, jak będzie w 'fa ­
bryce dużo obstał linków, wystąpm y solidarnie 
z żądaniami, a w razie odmowy rzućm y wszy­
stkie robotę ! Pamiętajmy też o donosicielach 
Laurysiewicza, którym i są ; Zuzanna Śliwo- 
wska, Marceli Pszczółkowski i Józef Kerncr.

*  »;:

Z kopalni „ Mortimer “ . -— 8u mienie, spra­
wiedliwość, troska o naszą dolę i inne bajki, 
ktoremi podczas strejku starano się nas nakło­
nić do posłuszeństwa, gdy groza przeszła, jak 
szydło z worka wylazły. Teraz ni©, trudno 
nam poznać te farbowane lisy. W umowie, 
którą nasi delegaci zawarli z kopalnią, ozna­
czone było minimum płacy górnika 1 rs. 50 
kop., tymczasem już dziś na połowie numerów 
nie przenosi ona 1 rs. JO kop., a są num ery
1 po 1 rs. 8 kop. A gdzież um owa? czvź.bv 
zarząd myślał, że pozwolimy mu długo czekać 
na następny strejk ? Bowiedzianem też było 
w umowie, że bez dostatecznych powodów za­
rząd kopalni nie ma prawa wydalić którego­
kolwiek z dwunastu delegatów, a w razi o gdv- 
by były powody, to takowe m ają być przed­
stawione delegaeyi, a tymczasem już oddalono 
Jan a  Macudę, a dobre zamiary i do innych 
snać żywią, bo najgorsze roboty im dają. Co 
prawda to jest trochę winy i po naszej stronie, 
bo zamiast, jak to mówią, rękami i nogami 
starać się utrzymać, cośmy wywalczyli, pozwa­
lamy sobie wyrządzać krzywdę, a przecież^ 
ciągle o jedno i to samo walczyć nie będzie-1 
my, gdyż dużo nam jeszcze do zdobycia po-ł 
zostało. A dm inistracya forsowną pracą na fo- 
ran t chce się zabezpieczyć, by zmusić nas 
latem do przyjęcia warunków, jakie podyktują, 
(mówią, że chcą sprowadzić płacę górnika do-
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80 kop.), a  ru} pereftguniy >m "  torn, praoe- 
jąc skwapliwie niebaczni jutra. Prawda te  
na num er dają np. 4-ch pokornych i nieuśw ia­
domionych i nijak przy nich piknikowi roz­
tropniejszemu. pamięta jaceiiHU Ze choć teraz 
rubla więcej zarobi, w Jecie biedę będzie cier­
piał. Ale i na to jest r a d a : jakeśmy mogli 
przetrzymać 5 tygodni pomimo gubernatorów 
i-, kozaków, to i tomu chyba przy porozumieniu 
zaradzić możemy.

*  *  '

L E L Ó W  (po w. włoszczowa ki). — Mamy tu 
tak dobrego proboszcza ks. Deflera, że warto 
wspomnieć słów kilka o jego postępowaniu. 
Na pierwszym planie u niego nie roligia, ale 
U> co przynosi zysk. Przed 12-u laty władza 
dyeeezyalna naznaczyła go nam na proboszcza, 
jako wzór pobożności ca Jej dyecezyi kieleckiej, 
i dziś dzięki jego gospodarce jeden kościół stoi 
pustką (mamy ich 2 : jeden w Lelowie, drugi 
na Staro mieści u), bo żaden wikary usz nie może 
wytrzym ać przy takim łapczywym proboszczu. 
A cóż tu mówić o parafianach, którzy u ks. 
Defleru tyle znaczą, co i zwierzę robocze, byle 
z niego jaknaj więcej korzyści wyciągnąć. Za­
dusili parafianie prośbę do ks. biskupa, aby 
chwała boża r.ie upadała, jednak nic zrobić 
nie mogli, bo l;s. Defier jako kapitalista (18 
tysięcy rubli ma złożonych w Warszawie) pre­
zen tam i np. darowaniem  konia ks. biskupowi, 
potrafił wyrobić sobie takie fory, że wszystkie 
prośby parafian są bez skutku.

Ks. Kaun. były  dziekan w powiecie, za któ­
rego pomocą ks. Defler dostał probostwo, za 
sprzeciwienie się w czcmś rządowi został prze­
znaczony za karę do Lelowa na w ikaryusza. 
Co z nim ks. Defler nie wyrabiał, to i miejsca 
by nie stało na opisanie: przed wszystkimi go 
szkalował, że modły ks. K auna u Boga nie są 
przyjęte, że jego suma w niedzielę i święto 
jest niczem. bo on nie ma prawa odprawiać 
sumy za parafian itp.; namawiał naw et ludzi, 
żeby nie chodzili do kościoła na nabożeństwo 
ks. K. A ze służbą kościelną ks. Defler ob­
chodzi się jak na'gorszy fabrykant. Dwa bita 
temu w dzień Matki Boskiej szk oplem ej zbił 
w zakrystyi kościelnego i poobrywał mu uszy 
nż do krwi. Organistę Jana  Otrębskiego za 
to, że go po rękach nie całował i nie pozwo­
lił, aby go ks. Defler po grubiahsku lżył, w 
ciągu roku wydalił, nie mając względu, że 
człowiek ten na starość został z familią bez 
kawałka chleba po 25 latach wysługiwania się 
przy tutejszym kościele. Taki to jest ten wzór 
pobożności, kapłan, naśladowca Chrystusa!...

*
*  *

K O W N O . — W  końcu września 95 r. żan­
darm  ery a, wykryła, że socjalizm  przonikł i 
do nas. Carscy Stróże porządku całą swą

energię wytężają ku temu. by zerwać wszelkie 
nici wiążące nas z kongresówką, z tern wię­
kszą przeto, zaciekłością rzucili się na powsta­
jący ruch robotniczy-, że hasło walki z wyzy­
skiem i najazdem prz.ynio.sfy fu wydawnictwa 
Polskiej Party i Sooyal i stycznej. Nastąpiły' li­
czne rewizyo i areszty, w miarę jednak wy­
jaśnień na śledztwie w iększą część [mszczono, 
zatrzymując jako oskarżonych 17 osób. Na 
nieszczęście między aresztowanymi znalazł się 
jeden zdrajca niejaki W acław Korowaj ślusarz, 
który opowiedział żandarmom, co wiedział i 
czego nie wiedział. Po przeszło całorocznem 
śledztwie nadeszły teraz z Petersburga wyroki. 
Towarzysze Ludwik Kulczycki na 2 i pół lar 
więzienia i 5 lat wsch. Syberyi, Kassel Por- 
tnoj — 2 lata więzienia i 5 lat Syberyi (zali­
czono im czas więzienia śledczego). Towarzy­
sze Ksawery i Michał Ciołkiewicze, Klemens 
Pankiewicz, Antoni Augustynowicz i zdrajca 
Korowaj otrzymali po 5 lat wygnania do Tto- 
syi. Towarzysze Sawejko, Borowik, P ieńko­
wski, Żebrowski, Posarzccki, Paehóclii, (łier- 
żyński, Ciechanowicz, Markowicz — po li lata 
Kosyi. Taki sam wyrok otrzym ał i niejaki 
Siewruk, który podczas śledztwa zachowywał 
sio m arnie, sypiąc na towarzyszy.

Była to pierwsza sprawa soeyalistyezna w 
•Kownie i rzecz naturalna n ie  przeszła ona 
bez śladu. W  fabryce Rekosza, w której pra­
cowała większość uwięzionych towarzyszy', po 
aresztach zapanowały lepsze porządki: inspe­
ktor fabryczny wystraszony pojawieniem się 
broszur socyalistj'cznych kazał nieco skrócić 
dzień roboczy', wypłaty prowadzić regularnie, 
w- zimie opalać fabrykę i wogóle nie dawać 
robotnikom o ile możności powodu do nieza­
dowolenia. Pułkownik zaś źandarmski co pe­
wien czas przyjeżdża do fabryki z zapytania­
mi : cezy niem a buntowników ? czy nie straj­
kują ?» —- naocznie w ton sposób stwierdzając, 
że rząd myśl o lepszym losie uważa za bunt 
i zbrodnię. A jak konieczną jest u nas walka 
robotników z wyzyskiem, świadczą choćby 

w aru n k i pracy w tutejszych b row arach : robo­
tnik zmuszony jest kolejno pracować po 1(3 i 
20 godzin na dobę i za tak długą prace w 
okropnych warunkach zdrowotnych pobiera za­
ledwie 3 do 2-eh i pół rubli tygodniow o!... 
Przy tuk rozpanoszonym u nas wyzysku nie 
nadługo stłum ią prześladowania rządowe myśl 
oporu, same bowiem życie wskazuje robotni­
kom na konieczność walki z fabrykantam i i 
ich podporą — rządem. Innej drogi nic ma­
my przed sobą : długoletnia uległość względem 
wyzyskiwaczy nie przyniosła nam z ich strony' 
żadnej ulgi, bo na nich trzeba bata w postaci 
zorganizowanej i świadomej siły robotniczej.

c n c .
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M a n  i f e h t a c y a  w  B r u k s e l i  
"VV B e lg ii.  b a rd z ie j niż. w  innynB  k ra ja c h ,  p r z y w y k ł  

lu d  n a d a w a ć  u c z u c io m  sw o im , d ą ż e n io m  i ż ąd a n io m  
c h a r a k te r  m a n ife s ta c y jn y ;  z w y k łą  fo r m ą  m a iiife s ta c y i 
j e s t  p o ch ó d  lu d o w y  i: doko racyhw ii. s z ta n d a ra m i o ra z  
n a p isa m i s t re s z c z a ją c y m i W z d a n ia c h  k ró tk ic h  a  d o b i­
tn y c h  s k a rg i i ż ą d a n ia  m as. B od  n a c isk ie m  ta k ic h  
m a u ite s ta o y i  n ie je d a o  ju ż  sit; w  B e lg ii d o k o n a ło .

W  te n  sam  sp o só b  ro b o tn ic y  b e lg ijs c y  p o s tan o w ili 
w y m ó c  ud  p a r la m e n tu  p ra w o  O e m e ry tu ra c h  d la  s t a r ­
ców  i k u lek . AV ty m  c e lu  n a  o z n a c z o n y  d z ie ń  p r z y ­
b y ło  do  B ru k s e l i  ty s ią c e  s ta r c ó w  - g ó rn ik ó w . W y ­
c h u d li, z  z a p a d ło m i p ie rs ia m i, z  w y k tz y  w i o n m i  c z ło n ­
kam i, z o czam i z a fo p ia łe rn i —  p rz y s z l i  do  s to lic y  i 
p ow o li p rz e c ią g n ę li  p rz e z  z b y tk o w n e  u lic e  po d  o k n a m i 
w y z y s k iw a c z y  sw o ich . W ie lk ie  n a p is y , k tó re  n ie ś li 
d rż ą o e n ii od s ta r o ś c i  rę k a m i, s z ta n d a r y  c z e rw o n e  p o w ie ­
w a ją c e  n a d  s iw o m i ich  g ło w a m i, w re sz c ie  c a ły  ich  w y ­
g ląd  —  w sz y s tk o  to  m ó w iło  s to l ic y :  «O to  m y , s ta r z y  
g ó rn ic y , ż ą d a m y  p r z y tu łk u ,  o d z ie n ia  i i h ł o b a ;  ż y c ie  
n a s z e  s p ę d z il iś m y  p od  z ie m ią , d ło ń m i n a s z e m i w y d a r ­
l iś m y  z iem i w ię k sz ą  czę ść  b o g ac tw  n a sz e g o  k r a ju ;  d z iś . 
k ie d y  n ie z d o ln i ju ż  do  p ra n y , p o s ła l iś m y  s y n ó w  n a sz y c h  
do ro b o ty  p o d z ie m n e j —  d z iś  p rz y c h o d z i n am  u m ie ra ć  
ś m ie rc ią  g ło d o w ą . K ied y  g e n e ra ło w ie , k s ią ż ę ta  i w y ­
so cy  u rz ę d n ic y  k o rz y s ta ją  z w y so k ic h  p e i i s y i ;  k ie d y  
lu d z ie ,  k tó ry c h  /.b o g ac iliśm y  n a s z ą  p ra c ą  i n a s z y m  p o ­
to m , d z iś  c z e rp ią  z ło to  z s i ł  n a sz y c h  d z ie c i —  m y  
m rz e m y  z g ło d u , ł . tu lu  s to l ic y ,  w obec  c ie b ie , ja k o  
ś w ia d k a , rz u c a m y  rz ą d o w i i b o gaczom  ż ą d a n ie  p ra w n e g o  
z a b e z p ie c z e n ia  n a s z e j  s ta ro śc i* !

N ic  d u ż o  ic h  b y ło :  w sz y s tk ie g o  o k o ło  3 -c h  ty s ię c y ;  
bo  i i ie w ie lu  z p o m ię d z y  g ó rn ik ó w  o p rz e  s ię  z ab ó jczy m  
w p ły w o m  k o p a ln i i d o ż y je  s ta ro ś c i .  A le  p rz e d  i za 
n im i  s z li z w a r ty m  i n ie z lic z o n y m  t łu m e m  ro b o tn i: y  
b ru k s e ls c y  i w p o tę ż n y c h  ty c h  ra m a c h  m ło d y c h , s i l ­
n y c h , z o rg a n iz o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  p o s u w a ła  s ię  d r u ­
ż y n a  s ta rc ó w  - m ę c ze n n ik ó w . A n a d  p o ch o d em  c a ły m  
u n o s i ł  s ię  n ie  d u c h  p ro ś b y  i s k a rg i,  n ic  g lo s  p n k b ru ie  
p ro s z ą c e g o  o w sp a rc ie  ż e b ra k u ” --czu ć  b y ło  w  te j  m a iii-  
ło s ta e y i  s ta rc ó w  re w o lu c y jn y  p ro te s t  p rz e c iw k o  k r z y ­
wdzie*. ja k a  im  s ię  d z ie je ,  s ły c h a ć  b y ło  p r z y e h r y p ły  
i d rż ą c y  ze  s ta ro ś c i .  Jęcz  s i ln y  je s z c z e  J , ,w y ra ź n y  g ip s  
ż ą d a ją c y  n a le ż u e g o  im  z a b e z p ie c z e n ia  s ta ro ś c i .

R e f o r m a  s e n a t u  w e  F r a n c y  i 
AV N r .  l t i - y m  n a s z e g o  p is m a , m ó w iąc  o w y b o ra c h  

d o  p a r la m e n tó w , z a z n a c z y liś m y , ż e  is tn ie ją  iiis ty t.u cy e  
pow strzym aij.ącb  d z ia ła ln o ść , r e fo r m a to rs k ą  p a r la m e n tó w . 
T a k ą  in s ty tu e y ą  w e  F r a n e y i  je s t  s e n a t .

O b e cn ie  o b o w ią zu jąc a  w e  F ra tte y i  k o n s t y tu c y a  r e p u ­
b lik a ń s k a  u c h w a lo n a  z e s ta la  w  1.S7Ó ro k u . B y ło  tp 
już  po  zg n .iećen iu  K o m u n y , k ie d y  w y s tra s z o n a  b u rż iin -  
z y a  r z u c i ła  ś ię  w  o b ję c ia  1'e a k e y i i p rz e n ty ś l iw a łu  littd  
o rz y w ró e e n ie m  tn o tm rcłiii. D ro ż n a  p o s ta w a  lu d u  niol 
d o p u ś c i ła  do  te g o  i o c a l iła  r e p u b lik a ń s k ą  fo rm o  rz ą d u , 
rde  b u rż u a z y a  w ,in n v  sp o só b  d a ła , fo lg ę  s w y m  r e a k c y j­
n y m  z ap ęd o m . Ó w cz e sn o  z g ro m a d z e n ie  n a ro d o w e  w 
z n a c z n e j  w ię k sz o śc i s k ła d a ło  s ic  z p rz e d s ta w ic ie l i  b tir - 
ż u a z y i ; z m u sz e n i u k ła d a ć  k o n s ty tU cy ę  re p u b lik a ń s k ą  
. / • s ta r a l i  s ię  o n i u c z y n ić  j ą  m o ż liw ie  n a jw id o c z n ie js z ą ,
• .g ram cz u jn e ą  w p ły w  lu d u  n u  p ra w o d a w s tw o . N ie  m o ­
g ą c  z n ie ść  p ło ą o w a n ia  p o w sz e c h n e g o , p o s ta n o w il i  p r z y -
• ią z ać  n tu  lu tlę  do  'riogi : k u lą  t ą  z o śt i ł  s e n a t ,  bez 

/g o d y  k tó re g o  żu d ife  p ra w o . u c h w a lo n e  p rz e z  p a r la m e n t ,  
c ię  m o że  w e jść  w ż y c iu , (.Idy p o s ło w ie  do  p a r la m e n tu  
w y b ie ra n i  s ą  co  4  la ta  p rz e z  g ło s o w a n ie  p o w sz e c h n e

i b e z p o ś re d n ie ,  s e n a to ro w ie  w y b ie ra n i  są. n a  la t  9 (co
la ta  o d b y w a ją  s ię  w y b o ry  3 . e j ich  czę śc i)  i p rz e z  w y ­

b o rc ó w  m ia n o w a n y c h  p rz e z  r a d y  m ie js k ie , g m in n e  i 
p o w ia to w e . VĆ te n  sp o só b  s o n a t n ie  je s t  z a le ż n y m  od 
g ło s o w a n ia  p o w sz e c h n eg o , m n ie j się. l ic z y  z W olą lu d u  
i, s k u p ia ją c  w  so b ie  p rz e d s ta w ic ie li  w s te o z n ie tw a , s ta w ia  
] rz e s z k o d y  w sz e lk im  p o s tęp o w y m  d ą ż e n io m  p a r la m e n tu .  
U cz; w iś c ie  ż e  w  in te r e s ie  lu d u  le ż y  c a łk o w ite  z n ie s io ­
n e -  te j  tw ie rd z y  re a k o y i - s e n a tu ,  te g o  te ż  w sz ę d z ie  
dom : g ń ją  s ię  s o c y a lis ty c z n u  party e  ro b o tn icz e .

W lis to p a d z ie  do  p a r la m e n tu  f r a n c u s k ie g o  w n ie s io n y  
z o s ta ł  p ro je k t  n o w e j u s ta w y  o w y b o ra c h  do  sonato*  
I ’ro.iekt te n  d ą ż y  do  u k o n s ty tu o w a n ia  s e n a tu  n a  b a rd z ie j  
d e u u k ra tV c z t iy c h  z a s a d a c h , m ia n o w ic ie  s e n a t  m ą  b y ć  
w y b  o ra n y  n a  m ocy  p o w sz e c h n eg o  g ło s o w a n ia  a le  jlo - 
ś r c ć n io  : k a żd y c h  d w u s tu  w y b o rcó w  m a  w y b ie ra ć  j e ­
d n e j o  d e le g a ta  i c i d e le g ac i d o p ie ro  w y b ie ra ją  s e n a to ra .  
O e z \ w iście, p r z y ję c ie  ta k ie j  u s ta w y  b y ło b y  p ie rw s z y m  
k ro i iern  do  z n ie s ie n ia  s e n a tu ,  bo jo żó li ci s a m i w y b o rc y  
m a ją  w y b ie ra ć  p o s łó w  do  p a r la m e n tu  (izb a  n iż sz a )  i do  
scn jr iu  (iz b a  w y ż sz a ) , to  ró ż n ic a  ty c h  d w ó ch  izb  wkrótce 
z a tr ;  e ć  s ię  m u s i.

P a r la m e n t  w ię k sz o ś c ią  g ło só w  p r z y ją ł  ju ż  tę  u s ta w ę , 
a le  ż e b y  z y s k a ła  o n a  m o c  o b o w ią z u ją c ą , t r z e b a  je s z c z e  
zg o d y  s e n a tu  a  te n  n ie  z a n ie d b a  s ię  te m u  o p rz e ć ;  w y ­
n ik n ie  s tą d  u a n o w o  p o m ię d z y  p a r la m e n te m  a  s e n a te m  
w a lk a , k tó r a  już  ra z  s ię  ta k  z a o s t r z y ła  z a  p o p rz e d n ie g o  
m in is ta ry u n i .  N ie s te ty  ó w c z e s n e m u  ra d y k a ln e m u  rn i-  
u isfi lY urfi z a b ra k ło  o d w ag i c y w iln e j  do” p rz e c h y le n ia  
sza li z w y c ię s tw a  n a  s t ro n ę  p a r la m e n tu  i p o w sz e d n ie g o  
g ło s o w a n ia . D ziś  u  s t e r u  rz ą d u  s to i re a k c y jn e  m in i-  
s te r y u m  M e lin u 'a ;  je s t  o n o  w  z a s a d z ie  p rz e c iw n e  te j  
re fp rm ic ,  a le  boi s ię  u p a ś ć  w o b ro n ie  s e n a tu ,  w ięc , ja k  
w sz y s c y  lu d z ie ' b e z  c h a r a k te r u ,  w y k rę c a  s ię  s i a n e m :  
zg ad z a  s ię  p rz e to  z u c h w a łą  p a r la m e n tu ,  by  n ic  w y p u ­
ścić: z e  s w y c h  r ą k  s te r u  rz ą d u , a  w d u s z y  p o c ie sz a  s ię  
n a d z ie ją ,  ż e , s e n a t  n ie  d o p u ś c i do re fo rm y . D o  ja k ic h  
re z u l ta tó w  w  n a jb liż s z y m  c z a s ie  d o p ro w a d z ą  p . A le lin e 'a  
t e  s z tu k i ła m a ń o , —  t r u d n o  d z iś  p rz e w id z ie ć . AV k a ż ­
d y m  ra z ie  c o ra z  o c z y w is ts z e m  s ię  staj**, < że  w  w a lc e  z 
s e n a te m  w o b ec  p o p rz e d n ie j  z d ra d y  ra d y k a łó w  n a  p i e r ­
w sz y  p la n  w y s u n ę li  s ię  s o c y a liś c i i ty lk o  od  s i ły  o rg a -  
n iz n c y i s p c y a ł is t i  c zn e j z a l *żee b ę d z ie  o b ró t ,  ja k i  t a  
s p ra w a  p rz y jm ie .

N te m p - e l  d z i e n n i k a r s k i  w A u s t r y i
P r a s a  je s t  d z iś  je d n ą  z n a js i ln ie js z y c h  K ropi, z a  po ­

m o c ą  k tó re j  s tro n n ic tw a , p o w ię k sz a ją  lic z b ę  sw o ich  z w o ­
le n n ik ó w  i w p ły w a ją  n a  u ra b ia n ie  s ię  o p in ii p u b lic z n e j 
w  k ra ju . 1 R o zu m ie  s ię ,  d la  rz ą d u  n ie  j e s t  o b o ję tn ą  r z e ­
czą . jaką. j e s t  t a  p ra s a . V  p a ń s tw a c h  a b s o lu tn y c h , ja k  
B o s y a  i T u rc y a , w  o b a w ie  p rą d ó w  w o ln o śc io w y ch  rz ą d  
za  p o m o cą  c e n z u ry  t r z y m a  p ra s ę  na  u w ięz i i p o z w ala  
d ru k o w a ć  ty lk o  to . e n 'n i e  s p rz e c iw ia  s ię  jeg o  Z am ia ro m  
i g o sp o d arce . AV p a ń s tw a c h  k o n s ty tu c y jn y c h ,  g d z ie  n a ­
ród In a  u d z ia ł  w  s ta n o w ie n iu  p ra w  i m u s i m ie ć  m o ­
ż n o ść  p u b lic z n ie  o n ic h  ro z p ra w ia ć , is tn ie je  sw o b o d a  
p ra s y ,  a le  i tu  r z ą d y  s ta r u ją  się  w y z y sk a ć  ró ż n e  p rz e - ,  
p is y  p ra w n e  ta k . ż e b y  p ra s ę  ja k n a jb a rd z ie j  u z a le ż n ić 'o d ' 
s ie b ie  i g n ęb ić  w s z e lk ą  o p o zy cy ę . Tm b a rd z ie j fcaćttfaus 
je s t  k o n s ły tu e y a . te rn  w ię ce j is tn ie je  ta k io h  p rz e p isó w ,*  
o g ra n ic z a ją c y c h  sw o b o d ę  p ra s y , i r z ą d  te rn  w ię ce j m itf 
m o żn o śc i n a k ła d a ć  n a  n ią  k n e b e l.

K o lis ty tu c y a  u u s try a c k a . ja k  w iad o m o , jest. je d n ą  z 
n a jb a rd z ie j  r e a k c y jn y c h , to  te ż  sw o b o d a  p ra s y  je s t  tu  
z n a c z n ie  s k rę p o w a n ą ;  u s taw a , p ra s o w a  d a je  p ro k n r a to - t  
rw u  d °  ręk i b ro ń , k tó r ą  m o g ą  s t łu m ić  k ażd e  w o ln e  s ło - ,  
w o , a lb p w itjn i niotpą z a rz ą d z ić  k o n fisk a tę  gazety* za  k a ż d y  
a r ty k u ł ,  k tó ry  U zn ają  za szk o d liw y , fcku tk i te g o  n a j - ‘ 
b a rd z ie j  o d c zu w a  p ra s a ,s o c y a l is ty c z n u ,  bo  c e s a rs k o  -  k ró ­
le w sc y  p ro k ir ra to ro w ie  n ic  ro b ią  so b ie  s k ru p u łó w , . a  n a ­
rz ą d z a ją  e ż ę ś te  k o n f is k a ty  p ism  ro b o tn ic z y c h , n u ra ż d ją ą  
jć  w  to ń  sjio sób  n a  s t r a ty  m a to ry a ln e  a  c z y te ln ik ó w  
p o z b a w ia ją c  ś w ia t ły c h  słów- .p raw d y . C 'p tdez  te g o . jo s t -



R O B O T  N 1 Tv 
—

Nr.  20

'v Austryi ątńmpel dziennikarski t. j. podatek, który 
rząd  nałożył n a  czasopisma połitycrjue, wychodzące ty ­
godniowo hit) ojdzięiińie. Za każdy egzemplarz gazety 
pobiera rzuJJ’] centa (prawie kopiejkę).' Barbarzyński 
ten podatek sprawia to, że pism a są drogie i mniej za­
możni nie mogą ich nabywać, słusznie też rmzwapo 
stem pel dziennikarski podatkiem celem ogłupiania ludu. 
N ajbardziej daje sic on we znaki uczciwej prasie ludo­
wej, która nie żyje z łapówek, pobieranych od rządu 
i różnych szachraiskich przedsiębiorstw . P rasa  burżua- 
zyjna pod uajrozmaitszcmi pozorami otrzym uje z tych 
źródeł setki tysięcy, łatw u więc może placu; stempel 
dziennikarski. Dla niezawisłej prasy ludowej stempel 
stanowi p iątą część kosztów i u trudnia  niezm iernie jej 
rozw ój; tak up. r.asi towarzysze, galicyjscy do niedawna 
nie mogli się zdobyć na wydawanie tygodnika ze względu 
na  znaczne koszty; obecnie (Naprzód* płaci 1.100 złr. 
(do 1)00 w .) rocznie zą stem pel, wiedeńkka A rbeiter - 
Zeiiung) — 51.000 złr. (przeszło 40 tysięcy rubli). 
W łaściwy cel tego podatku występuje jeszcze wyraźniej, 
gdy zważymy, że prasa rządowa jes t wolną od opłaca­
nia stempla, przez co pisma urzędów* taniością swoją 
mogą robić honkuroueyę innym. W ten sposób rząd 
sta ra  się wpajać w ludność lojalność i trzym ać ją  w 
ciemnocie.

Ale żadne zakazy i reakcyjne ustawy prasowe nio 
zatrzymają, rozwoju świadomości mar ludowych. Tak 
toż stało się i w Austryi. Lud pracujący coraz żywiej 
in teresuje się tam  sprawami publieznemi, chce być 
świadomym uczestnikiem walki o. swoje prawa i, od­
czuwając ciężar stem pla dzienni karskiego, coraz głośniej 
domaga się jego zniesienia. Tak niedawno w W iedniu 
kilkadziesiąt tysięcy robotników na 10. zgromadzeniach 
uchwaliło energiczną rezolucyę przeciw stemplowi.

Parlam entow i, złożonem u z przedstawicieli kapitału, 
obecny stan rzeczy- jes t na rękę, dlatego zwleka on ze 
zniesieniem  stempla ; posłowie dotychczasowi nie mają 
po tem u ani odungi ani dobrej woli i ograniczają się 
tylko do proszenia rządu, aby o poprawieniu stosunków 
p o m y śla ł! A przecież parlam ent, mając prawo uchwa­
lania budżetu, prostem  wykreśleniem togo podatku z 
dochodów m inisteryum  finansów mógłby zmusić rząd 
ile natychm iastowego zniesienia stempla. Na tyle je ­
dnak dobrej woli parlament, austryacki się nie zdobył 
i pod naciskiem opinii publicznej wypowiedział się tylko 
za stopniowem uwolnieniom prasy  od podatku stem plo­
wego, tak iż dopiero z dniem  1 stycznia 1)9 r. podatek 
te a  mii zniknąć zupełni**.

Dla charakterystyki polityki panów polskich musimy 
tu  dodać, żo Koło polskie w parlamencie austryackim  
sprzeciw iało s*ię zniesieniu .stempla. «Koło — mówi 
naw et Kraj* petersburski — lęka się, że prasa, wy­
zwolona z pod stem pla, stanie się bardziej niezaw isłą 
m ateryaln ie  i przybierze radykalniejszy kierunek . 
Pobudki całkiem  wyraźne i zarówno chłop jak i robo­
tnik polski przy  nadchodzących wyborach w Ualieyi 
pamiętać będzie, że dotychczasowi posłowie stawali w 
obronie średniowiecznego zabytku, jakim  jest stempel 
dziennikarski.

S t r  e j k w H a m b u r g u
Strejk to sta ra  wypróbowana broń robotników w walce 

z kapitalistam i o lepsze warunki bytu. Od czasu gdy 
na świecie zapanował kapitalizm, stre jk  sta ł się zjawi­
skiem tak powszedniem i powszeehnem, tak nieodłą- 
eznem od teraźniejszego ustroju, że pojedyńoze strajki 
ni*; ściągają już na siebie uwagi szerszej publiczności. 
Coraz częściej jednak zdarzają się stre jk i, które, poru­
szając całe masy ludu rotioozego, zahaczając o tysiące 
powikłanych interesów , w strząsają dobrobytem milionów 
ludzi i stanowią dlatego wypadek dnia dla całych kra­
jów a uaw et całego świata. Rozumie się, takio strejki, 
w których jak stal w ogniu h artu je  się organizatora 
robotnicza, zdarzają się tytko tam, gdzie rozwój kapi­

talizm u skupił i postawił w jednakowe warunki t.ysią o 
p ro letaryuszy ; powodzenie zaś takich strejków możliwo 
jes t jedynie tam , gdzie sivoboda polityczna umożebnibi 
szeroką organizacyę robotniczą i dziki krtut rządów ; 
nie ma możności rozbić solidarności strajkujących.

Do rzędu takich właśnie masowych poruszeń należ;, 
stre jk  robotników portowych w Ham burgu, którzy oto 
już dwa miesiące sw ą walką zwracają na  siebie powsze­
chną uwagę. Strajkujący w liczbie 20-tu kilku tysięcy 
żądają podwyższenia płacy o 40 kop. dziennie i regu­
larnej wypłaty. Nawet burżuazyjue pisma uznają, że. 
wymagania robotników nie są wygórowane. Przedsię­
biorcy jednak nie chcą dać za wygranę naw et teraz po. 
2-eh miesiącach strejku. Czynią zaś to nic dlatego, by 
się obawiali strat, wielkich — obecnie każdy dzień strejku 
przynosi im paręset tysięcy rubli stra ty  — lecz dlatego 
by złam ać.organizacyę i solidarność robotniczą.

Każda ze stron walczących porusza wszystkie sprę­
żyny, by złamać opór przeciwnika. Przedsiębiorcy 
rozesłali w różne strony agentów dla werbowania ro ­
botników, lecz agitaeya party i socyalistycznych wszędzie 
przeszkodziła tem u  i agenci wracali do Ham burga albo 
z niczcm albo z nieliczną garstką nioprzyzwyozajonych 
do uciążliwej pracy, którzy po kilku dniach rzucali ro­
botę. Jednocześnie robotnicy portowi w Holandii, B el­
gii, Fnincyi, Anglii, Danii postanowili nie wyładowywać 
żadnego okrętu przybywającego z Ham burga przed u- 
kończeniem strejku, tak  żo gdyby uawet. udało się 
przedsiębiorcom naładować jaki okręt pomimo stra jku­
jących, to towar będzie gnić na  .okręcie, bo nigdzie go 
nic wyładują. Przedsiębiorcy chcieliby wywołać jakie 
zaburzenia, by wciągnąć do walki brutalną siłę wojska 
i rząd, lecz pełne powagi i spokoju zachowanie .się s tra j­
kujących W zb u d z a  powszechny podziw. Zostaje więc 
jedyny środek — czekać nim siły  strajkujących s :ę 
wyczerpią i głód nie zapędzi ich napowrót w sidła wy­
zysku. N iehczpicczęństwo pod. tym względem jest. gro­
źne, bo między strajkującym i górą 10 tysięcy jest żo­
natych, mających ogółem 20 kilka tysięcy dzieci. I  
tu ta j w łaśnie w całej pełni wykazała się solidarność 
i potęga związków robotniczych, zorganizowanych pod 
opieką swobód politycznych. Zewsząd p łyną  składki 
na  rzecz strajkujących, wszystkie związki ze swych kas 
posyłają zapomogi walczącym braciom i strajkujący nie 
zaznali dotąd głodu. A tymczasem stra ty  przedsiębior­
ców są  ogrom no: setki okrętów stoją niewyładownne, 
masa towarów zalega składy portowe, handel zaczyna 
omijać Ham burg, szukając innych dróg dla siebie.

Jakimkolwiek będzie wynik tej walki, dla nas. sku­
tych kajdanami caratu, stre jk  hambUrski stanowi jeszcze 
jedną pobudkę więcej do wywalczenia sobie tych praw 
i swobód, z których korzystają już oddawca nasi to­
warzysze z zachodu.

— m ;  —

Budżet państwa na rok 1897, świeżo za­
twierdzony przez cara, nio przynosi z sobą 
nic nowego. Rok tem u (w Nr. 13) mówiliśmy 
obszerniej o rozbójniczej gospodarce finanso­
wej carskiego rządu, dziś przeto ograniczymy 
się na podniesieniu dwóch jej cech znamien­
nych. 1’rzedewszystkiem oświata jest trakto­
wana przez rząd gorzej niż po macoszemu i 
wzrost wydatków nu ten cel jest mniejszym 
nawet, niż na in sty tuc ję  kontroli państw a!...
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"W system ie pobieraniu podatków  rząd obiecuje 
dążyć do zm niejszenia podatków  bezpośrednich 
(jak np. gruntow y) kosztem podatków  pośre­
dn ich  (akcyzy itp.), a to dla tego , ze podatki 
bezpośrednie, jako podlegające przym usow em u 
poborow i, bardziej dają  się 'odczuw ać ludności, 
podczas g d y  podatki pośrednie dują p lącącym  

możność przystosow ania opłat n iety lko do 
stopnia swej zam ożności, ale i do chw ilow ych 
zm ian w dochodach* —  innem i słow y, dają 
sic ściągać n iepostrzeżenie dla sam ego plącą­
cego. W yw ody  te  carskiego m in istra  f inan ­
sów m im owoli p rzypom inają uspraw iedliw ianie 
się rzezim ieszków , oskarżonych o kradzież z 
w łam an io m : «my n ie  nocznyje w ory, a eze- 
stn y je  żulik i -  karm anszcziki»L .

W zrastający apetyt kapitalistów  na w ysokie 
dyw idendy  świeżo p rze jaw ił się i wśród w ła­
ścicieli m łynów . P rzykład  sy n d y k a tu  cukro­
wniczego, k tóry  oddal takie usługi fabrykantom  
cukru , zachęcił i pp. m ły n arzy  do szukania 
ła tw ych  zysków  n a  tej sam ej drodze. W  tej 
m yśii przybyli ich przedstaw iciele n a  zjazd do 
P etersburga. Tu jednak  spotkał ich zawód, 
gdyż w ostatn iej chwili rząd u su n ą ł z obrad 
zjazdu spraw ę zaw ieran ia  tranzakcy i hand lo ­
w ych n a  koszt w spólny. Dzięki tem u speku- 
laeya, m ająca n a  celu n ow ą g rab ież konsu ­
m entów . n ic  doszła do skutku. Nie m yśl je ­
dnak  czyteln iku, że pobudką do takiego kroku 
ze stro n y  iz ąd u  b y ła  troska o tw oją kieszeh. 
P .y n a jm n ie j! G dyby zam iary  m ły n arzy  ogra­
n icza ły  się ty lko do zwyżki cen  mąki, rząd 
p a trzy łb y  n a  to obojętnie. AIo m in isteryum  
ro ln ic tw a w yraziło  obawę, że m łynarze mogą 
skorzystać z zam ierzonego syndykatu  i w tym  
celu, by taniej kupow ać p roduk t surow y t. j. 
zniżać ceny  ziarna. Innem i słow y, m łynarze, 
g rab iąc konsum entów , m ogliby też dać sio we 
znaki i w łaścicielom  ziem skim , a  n a  to rząd 
carski, sto jący  n a  straży  in teresów  wszystkich 
posiadaczy, pozwolić n ie  mógł.

F ak t ten  uzupełn ia obraz opieki, jaką ca r 
otacza kapitalistów  : «strzyżcie w ełnę z innych , 
ile chcecie, ale w ara kąsać się pom iędzy sobay! 
—  oto je j.tre ść .

Nowy dowód. —  W  N r. 9 -ym  w yjaśniliśm y, 
że przy  krótszym  dniu  roboczym  robotn ik  pra­
cu je prędzej i lepiej, w żaden też sposób w 
parze ze skróceniem  dnia roboczego n ie  może 
iść obniżka p łacy. Jak o  now y tego dow ód 
przytaczam y fakt, podany  te raz  przez kijowską, 
gazetę cżizń  i lsknstw o  >: za przykładem  fa­
bryki księcia Paskiew ieza w H om lu D idiatko- 
wska pap iern ia  zm niejszy ła dzień  roboczy do 
■s g o d z in ; w rezu ltacie  okazało się. że p rze­
cię tny  zarobek roczny  robotnika zw iększył się 
po. w prow adzeniu tej reform y.

Oryginalna pokuta. —  N iejednokro tn ie  już 
p rzy taczaliśm y w  «Robotniku* fakty  św iad­
czące, jak to  księża z religii rob ią  sobie zysko­
w n y  kram . O becnie dow iadujem y się, że ks. 
A ndrzej Zubrzycki, proboszcz w W olanow ie 
(pow. radom ski), zn an y  w yzyskiwacz, chw ycił 
się now ego środka. Oto za pokutę naznacza, 
on  chłopom  robotę n a  sw ych polach. Tak np. 
jesionią z. r. przyszła do niego m łoda para 
do spowiedzi przedślubnej. K lecha kazał im  
za pokutę zaraz kop::e kartofle w swej kolonii. 
P o tu ln i ludziska zgodzili sio, w yrzekali ty lko , 
żo zniszczą sobie odśw iętne ubranie.

Zemsta fabrykanta. —  Z nany  z g rub iań - 
skiego obchodzenia się z robo tn ikam i i obci­
n a n ia  cen Som m er. m ajste r u N oib lina , do­
czekał się nareszc ie  słuszn ie należnej m u kary . 
D n. 2 styczn ia  dostał on tęgie kije, k tóre zn ie­
w oliły  go n a  dłużej położyć się do łóżka. 
O burzyło  to n iezm iern ie  w łaścicieli fab ryk i i 
zem stę sw ą w yw arli n a  ro b o tn ik a ch : zaraz na 
d rugi dzień w ydalili 12-tu  ludzi, przew ażnie 
z bronzow niczogo oddziału, płacąc im  za dw a 
tygodnie naprzód, by le ty lko n iezw łocznie opu­
ścili fabrykę. Ludzie, k tórzy po 16 i 18 lat 
oddaw ali zdrow ie sw e i siły , b y  napchać k ie­
szenie fab rykan tów , doczekali się, że w ypra­
w iono ich teraz za bram ę bez dowodów jak ie j­
kolwiek w iny. Pozostali p rzy  p racy  tow arzysze 
będą. pam iętali o ten i! Tym czasem  pora n a ­
piętnow ać w spółw łaściciela fab ryk i W ern era , 
k tó ry  w salonach p rzybiera m askę filan tropa 
a w fab ryce skazuje robotników  na takie k a ry  
głodow e.

Spraw iedliw ość w spółczesna. - -  W rtirko-
w ni K ulczyńskiego w Sielcu m ajste r E lkuchen  
pobił robotn ika do krw i. R obotnik udał się 
ze skargą do sądu i m ajste r został skazany  n a  
zapłacenie 15 rs. kary.

Za w yrzucenie kota z drugiego pio tra sędzia 
V III  rew iru  w W arszaw ie skazał K azim ierę 
W rońska na zapłacenie 6 rs. lub 2 dni aresztu.

Dwa to w yroki w zestaw ieniu  w yglądają 
dość dziw nie i nasuw ają  m yśl, że w pojęciu 
pp. sędziów  n iew ielka zachodzi różnica pom ię­
dzy okaleczeniem  robotnika a w yrzuceniem  
kota. P o  w yjściu z sądu E lkuchen  w te  sło­
wa odezw ał się do robotnika : ■ G łupcze, chcesz 
się sądzić z fab ry k ą ! Ł atw iej fabryce zap ła­
cić tysiąc rubli za m nie, niż tobie zapłacić za 
nap isan ie skarg i-!

Spraw iedliw ość w spółczesna n ie ró w n ą  m iarą 
m ierzy  w inę fabrykanta, i robotnika, n ie  po­
w inno-to  jednak  odwodzić nas  od dochodzeniu, 
swej k rzyw dy. A jeśli już kto n iem a n a  n a ­
pisanie skargi lub  k ara  sądow a w yda m u się 
zam glą, — niech  dochodzi swego kijem , było 
by obelgi n ie  puszczać płazem.
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Wyroki. — Oprócz podanych w zeszłym Nr.
i w fcorospondełifcjri ż Kowtni w ciągu grudnia 
z Petersburga przyszły wyniki na frastepują- 
cycb tow arzyszy: Pietraszek — 5 lat wscho­
dniej Svbervi, Włosfowski Teofil 3 'la ta  
Syberyi (obydwaj byli dotąd trzym ani na P a ­
wiaku): Ludwik Rodziewicz rok więzienia 
i 3 lata Rosy i (był wypuszczony za kaueyą, 
teraz siedzi w Kreście* petersburskim).

Aresztowani w 94 r. w Łodzi, i trzymani do­
tąd w wiezieniu piotrkottskiem  towarżysie: 
Kanćieln "Wawrzyniec. Słomiński Antoni, Pli- 
• •htowski Stanisław — 5 lat wsch. S v b erv i; 
Dromiński .fan, Czekalski Antoni, Hommer Ju ­
lian, Różański W incenty, Wolniakiewicz. Józef, 
Nowak Stanisław •— 3 Jata wsch. S v b erv i; 
Tvoptezcwski Leon, Pałczyński Michał — pół 
roku więzienia i 3 lata Rosyi; Tadeusiewicz, 
Andrzej, Antoni i Ludwik Grzegorczykowie — 
3 lata R osyi; Krawczyński, Lisicki — ?». mie­
siące więzienia. Antrim Wolniakiewicz (stryj), 
pomimo Ze zdradził towarzyszy' i w więzieniu 
s ta ra ł,s ię  wydobyć od nich jaknajwięcoj wia­
domości, by takowe powtórzyć żandarmom, nie 
pomógł tern sobie, gdyż i na niego przyszedł 
wyrok —  5 lat wsch. S y b ery i!

Nie możemy tu pominąć milczeniem prze­
biegu sprawy łódzkiej. Świadczy ona, jak li­
czne ofiary powoduje nieogledność w dobiera­
niu, sobie towarzyszy pracy. Oprócz wyraźnej 
zdrady An to ni ego W ohtiakiewieza i Maryi Ki- 
zioskiej (ogłoszona w Nr. 11) kilku jeszcze za­
chowaniem sio swojem na śledztwie i tchórzo­
stwem mimowoli ułatw iało żandarmom ich 
katowską ro b o tę ; nazwisk tych nie ujawniamy 
teraz, gdyż o stopniu ich winy zadecydują naj­
bliżsi ich towarzysze.

Mała odporność w czasie śledztwa i brak 
silnego' poczucia swej godności u niektórych 
z towarzyszy łódzkich rozzuchwaliły żandar­
mów piotrkowskich i w celu wydobycia zeznań 
nie wahali się oni bić więźniów po twarzy, 
głodzić, sadzać do wilgotnej nizkiej nory itp. 
Wiemy aż nadto dobrze, jak cięźkiem jest po­
łożenie naszych uwięzionych towarzyszy, od­
danych na pastwę mongolskiej samowoli żan­
darmów, — nic należy jednak poddawać się 
temu bezradnie ! Mamy niejeden dowód z ży­
cia towarzyszy w cytadeli i na  Pawiaku, że 
żandarm i boją się nadużywać swej władzy, 
gd.y czują, że więzień nie zniesie tego pokor­
nie, lecz gotów czy pięścią czy skargą do pro­
kuratora lub m inistra odpowiedzieć na gwałt

Skutki rusyfikacyi. —*■ W edług danych, ze­
branych p rzez , znanego pedagoga rosyjskiego 
A. Strannolubskiego. okazuje się, że liczba li­
czących się w kraju nadbałtyckim w 1885 r. 
wynosiła 205: tysięcy; w 1891 r.. pomimo 
przyrostu ludności liczba ta zm niejszyła się 
do 140 tysięcy ! Niezwykły ten upadek oświa­
ty tłumaczy się wprowadzeniem do szkół obo­
wiązkowych wykładów w języku rosyjskim na 
zasadzie carskiego ukazu z dnia 26 stycznia 
1887 r. Dopóki w ykłady w szkołach odby­
wały się . w języku ojczystym • (niemieckim, 
łotewskim lub estońskim), liczba uczących się 
z roku na rok szybko wzrastała, z chwilą za­
prowadzenia języka rosyjskiego stało się wprost, 
przeciwnie i kraj w ciągu niecałych lat 10-iu 
cofnął się o 30 lat wstecz pod względem sto­
pnia oświaty !... F ak t ten  wykazuje dobitnie, 
jakie to zdobycze, cywilizacyjne święci system 
rusyfikacyi.

Kwestya stosunków rosyjsko - polskich od
dłuższego już czasu jest przedmiotem rozpraw 
dziennikarskich. Nic sposób zatrzymywać się 
tu nad pojedyńczemi głosami w tej kwestyi. 
chcemy natomiast zaznajomić Czytelników na­
szych z ogólnym charakterem wystąpień prasy 
zarówno polskiej jak i rosyjskiej.'

W ięc przedewszystkiem. czyje to głosy .sły­
szymy ze strony polskiej ? Rej wiedzie tu 
■Kraj; petersburski z całym sztabem chudych 

piesków dziennikarskich, trzym anych na  żołdzie 
przez wielki kapitał; dalej, trąbi p. Godlewski 
w eSłowie?' wa’rszawvkiem, zostaja.com na  u- 
sługach szlachty polskiej. Zacnej tej kompanii 
od czasu do czasu zawtóruje nieśm iały głos 
którego z kolegów warszawskich, który radby 
dać folgę swym zapędom lokajsklm, ale boi 
się narazić czytelnikom lub dostać po karku. 
Cenzor i żandarm  czuwają nad resztą, by nie 
popsuto harmonii tego koncertu błaznów stań- 
czykowskich na  różne tony śpiewających hym n 
wiernopoddańcz.y. Napróżno więc szukałbyś, 
czytelniku, wśród tych tonów głosu uczciwego 
polaka. Miernie obstającego przy sztandarze 
Niepodległości swego narodu. Całą ta czereda 
ugodowych polityków czerpie swe natchnienie 
z pragnień burżuazyi i szlachty, głosi więc 
*Finis Poloniae» (koniec Polski) i jako hasło 
stawia bezwarunkowe zlanie się z Rosyą. Są 
to nowi państwowi rosyanie mówiący po polsku. 
Cel ich — otrzymać wszystkie te prawa, jakie 
posiada szlachta i mieszczaństwo rdzennie ro­
syjskie, by wspólnie z nimi pracować dla ogól­
no - państwowych interesów «matuszki Rassii».i nadużycie. Dlaczego faki np. kat piotrko­

wski podpułkownik Hochfold nie bił niektó­
rych ? Dlatego, bo się bał, że ci nie pozostaną 
mu dłużni z odpowiedzią. Bronić się zawsze 
i wszędzie trzeba, a w więzieniu bardziej niż 
gdziekolw iek!

N a tera polega cała ich polityka, a ku jej u- 
piększeniu służą szumne frazesy o zachowaniu 
ojczystego języka, religii itd .... w granicach 
możliwości, t. j. « ile car opieką swoją łaska­
wie otoczyć je ra c z y !
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A o co chodzi prasie rosyjskiej ? Przedo- 
wszystkiem  —  a mamy tu na m yśli tylko bar­
dziej pizyelrylno glosy —• o to, że dotychcza­
sow a działalność rusyfikacyjna nie posunęła ani 
na krok sprawy zlania zagrabionego kraju z 

wielką ojczyzną*. S iłą nic z nimi nie zrobi­
m y —  przyznają oni — trzeba nabrać ich na 
m iłość! Druga pobudką jest to, że ciężko im 
żyć wśród polaków wciąż na stopie wojennej.
I jedno i drugie zniewala ich szukać takiego 
rozwiązania kwestyi, które by pozwalało osią­
gnąć raz wytknięty cci skuteczniej, niż dotąd, 
a zarazem przyniosło zdobywcom tak upragnio­
n y  spokój. Poddajcie się bezwarunkowo na­
szym  wymaganiom  —  mówią oni —  przerób­
cie siebie r.a państwowych rosyan, a wtedy my 
dopuścimy was do tych praw, jakie mamy u 
siebie w domu, i damy sobie b u z i!

W  rezultacie w ięc niem a różnicy pomiędzy 
pragnieniami naszych ugodowców a tern. co 
strona przeciwna gotowa by popuścić, lloz- 
chodzi się tylko o stopień ufności. Rogata 
dusza polska w ciągu 100 lat niew oli dała się 
tak we znaki najezdcotn, że boją się na nią  
natknąć nawet w takich Spasowiczach, Piltzaeh, 
Straszę wieżach. Stąd te ciągłe egzam inowanie 
ich uczuć wiem opoddańezyeh, żądanie w yja­
śnień itp. Biedni ugodowcy ! zaczyna ich to 
już nawet m ęczyć, ale od egzaminu wykręcić 
się nie mogą. Gdy on się skończy, powrócimy 
do tej kwestyi, by ocenić, co otrzymali.

K U R Y E R E K
AV w ilię B a rb a rk i, św ię ta  górn iczego , w zag łęb ia  

dąbrow ieek iem  rozpow szechniono spoeyalne  w ydaw ni­
ctw o D ąbrow iuekitigo K om ite tu  R obotniczego.

Z w yczajom  dorocznym  w g ru d n iu  w y sz ła  z n aszej 
d ru k a rn i no w a kolenda robotnicza, u łożona n a  te  św ię ta  
p rzez  to w arzy sz y  uw ięzionych .

Z D ąbrow y donoszą nam , że n a  kopaln i «M ortim er»  
św ieżo w ydalono  3 -ch  delegatów  ro bo tn iczych  (p a trz  
K orespondencye). A g u b e rn a to r  M iller słow om  honoru  
p o ręcza ł, że  w ydalać n io będą! "Warto pam iętać  o tern  
n a  przyszłość!

R ozporządzen ie  za rząd u  c e n z u ry  w  P e te rsb u rg u , aby  
ty tu ły  książek  polskich b y ły  d rukow ane i v; języku  
rosy jsk im , zostało  cofnięto n a  p rzed staw ie n ie  P o trow a, 
zastępcy  S zu w ało w a; u zn an o  bow iem , że  ro zporządze­
n ie  to m oże m ocno zaszkodzić pow odzen iu  ugodowej 
polityk i panów  polskich.

N ow o n azn aczony  n a  m iejsce S zuw ałow a Lsiąże Im e- 
re tyńsk i zn a n y  je s t ty lko  ze sw ej k a ry e ry  w o jsk o w e j; 
po za  tern  o trzy m y w ał raz  specyalno  po lecen ie  od cara  

- zaw iadom ić Moskwę o u ro d zen iu  s ię  córki carsk iej 
Ulgi. J a k  n a  carskiego a d m in is tra to ra  k ra ju  to  dosyć!

N acze ln ik  «o c h ra n y » w  M oskwie B ierd ia jew  został 
p rzen iesio n y  do 1’cnzy , okazało  się bow iem , że w cza­
sie  koronacyi o k rad ł porządn ie  kasę rządow ą, podając 
koszta w ydalen ia  z M oskw y jako p o d e jrzan y ch  k ilk u se t i 
n ie is tn ie jący ch  w oale osób. P om ysłow y żan d arm  n ą  
ty ch  ■■ m iortw yeh  duszach  ■> obłow ił się porządnie .

Z n an y  za sp raw y  K iriezenki adw okat K am ińsk i cie- 
iy się zasłużoną op in ią  obrońcy  po licm ajstrów . N ie- : 

daw ńó  zg łosił się do n iego d y m isjo n o w a n y  za  k radzieże 
p o licm ajster w ileńsk i K ajew skij i p. K am ińsk i n ie  om ie­
sz k a ł s łu ż y ć  m u  sw em i radam i. T akże spec j a ln o ś ć ! 1

i w  Ostrzeżenie
Józef Oliński były  piekarz, obecnie tkacz u 

Kruszę i Endera w Pabianicach, jest szpiclem.
Antoni Graliń3ki szpicel w Łodzi, wśród ro­

botników znany jako Grolek, w ysoki brunet, 
u prawej ręki palec wskazujący sztyw ny.

Marecki kmotr Gralińskiego, zdrajca.
Korowaj zdrajca ze sprawy kowieńskiej, 

wyjechał do Rygi.
Ignacy Radkiewicz za jakąś kradzież siedział 

w w ięzieniu w Kownie, później na Pawiaku  
w W arszawie, w ostatnich czasach w więzieniu  
piotrkowskietn ; był używany przez żandarmów  
do szpiegowania politycznych w ięźn iów ; na 
Pawiaku składał nm wizyty pułkownik Utgoff: 
często podawał siebie za Macieja Rodziewicza, 
m ówił, że jest skazany na 12 lat Tobolska za 
pisanie artykułów do «Robotnika» itp. Z P io­
trkowa w yw ieziono go w z. m. do W arszawy  
i tu prawdopodobnie dalej będzie pełnić obo­
wiązki szpicla. Rysopis jego: wzrost średni, 
blondyn, rudawe wąsiki, zaciąga z litewska.

Z w racam y  uw agę tow arzy szy , aby  w pokw itow aniach  
sp raw dza li zeb ran e  sk ładk i.

T ow arzyszy , k tó rzy  o trzy m ali l is ty  sk ładkow e n a  
w ybory  w Ga! w y i, p rosim y  o zw ro t ich p rz e d  15 lu teg o .

Do n u m e n t n in ie jszego  do łączam y  odezw ę delegacy i 
polskiej n a  k ongresie  m iędzynarodow ym .

P O K W I T O W A N I A
N a sp raw y  p a r ty jn o . -  • Z. Z. —  5 r s .  Z k w ita - 

ry u sz a  N r. 38 —  3,35 rs. N a  Lub. —  1,50 rs . Z 
l is ty  N r. 30  —  2 ,7 0  rs . N r. 31 — 3,35 rs. N r.
— 1,70 rs. N r. 34 —  3 rs. N r. 35 —  3 ,9 0  rs . Z 
M. N r . 35 —  1,10 r-i. 8 . L . S. —  15 rs. A. A.
5 rs . D ąbrow a G órn icza —  2 rs . N iw ka —  10 rs . 
I .is ta  N r. 83  — li rs . Z lis ty  N r. 133 —  2 ,5 0  rs. 
Z k w ita ry u sz a  N r. 36 —  2,75 rs. Za w ydaw nictw u 
7. K. —  20,80 rs . Od to w arzy sz y  :: J ł. —  10 rs . Z 
D. —  5 rs . Z lis ty  N r . 51 —  11,30 rs. Od to w a rz y ­
szy  z M. —  26,70 rs. Od a. b. c. z dalekiego w schodu
—  20 rs . Od to w arzy sz y  z T. —  305 rs ., 50  j* ., 10O 
rs ., 20  rs . Z  lis ty  N r. 57 — 5 0  rs . 2 P . K . —  70
rs. 1. R. —  2 rs. M. I. — 50  kop. 1". M . —  50
kop. L is ta  N r. 84" —  6.75 rs . Z kw ita  ry u sz a  N r. 41
—  3 rs . B . —  7,20 w . I .is ta  N r. 82 —  1.85 rs.
A. .1. —  1 rs . A. 8 . —  70 kop. E. —  2,00 rs . K.
—  10 rs . R. K. R. —  4 ,50  rs., 0.25 rs. Z k w ita ry u -
sza N r. 08 —  1.80 rs. Z lis ty  N r. 4 0  —  4 ,40*rs .
Z kw ita rv n aza  N r. 10 — 4,15 rs. Z lis ty  N r. 87 -
2 ,5 0  rs . Z. Z. —  13 rs. A . — 4 0  ko p ."  T. —  1,23 
rs . I.. i S. —  10 rs . Z k a rt —  8 0  kóp. Z w ieczorka
— 10,40  rs . Od tow arzy  szy  z 0 .  —  45 rs.

N a  w ięźniów  p o litycznych . —  S. W . —  10 r r . 
Z W . —  74 rs . L is ta  N r. 85 — 30 kop. N r. 4 0  -
4 ,4 0  rs . N r. 34 — '3 .2 0  rs . P . s . p. —  50  rs . S.
IV. —  3 rs. (ki to w arzy sz y  z M. —  15 rs . I .is ta  
N r. 42  —  4 rs . N r. 45  —  14 rs. 0  i pół kop. Na. 
w ilię  —  1 rs . N r. 50 —  12,40  rs: N r. 41 —  17,55 rs. 

N a  w ybory  w G alicy i. — Od re j. —..3  rs . Towa- 
! rz y sso  z T. — 100 rs . L is ta  N r. 3 —  4 ,55  is .  N r. 

35 —  4 ,70  rs. Z k a r t  z. W . — 1,50 rs . F arm . i Red,
—  5 rs . N r. 34 —  5 rs . N r . 27 —  1 ,00  rs . N r. 

i 29 —  2,18  rs . N r. 15 — 1,50 rs-. N r. 1 1 -  8  re.


